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BILA N S O S A D N IC T W A  N A  ZIEM I LU BU SK IEJ

Z asiedlanie Ziem i Lubuskiej da tu je  się od najw cześniejszych dni po uwolnie­
niu tego obszaru. M imo zupełnie z początku  miezorganizowanego życia zbioro­
wego, b raku  bezpieczeństw a, nap ływ u „szabrow ników ", znaleźli się jednak  ludzie, 
k tó rzy  po trafili m yśleć i czuć tw órczo .i długofalowo, i w w arunkach całkowicie 
p ionierskich rozpoczęli pracę odbudow y i zagospodarow ania te j ziemi. Byli to 
przew ażnie ludzie z graniczących „starych" powiatów' w ojew ództw a poznańskiego, 
najczęściej bezrolni (służba folw arczna), k tó rzy  zajęli pierw sze gospodarstw a 
poniem ieckie na Z iem i Lubuskiej. M im o że akcja  ta  by ła  pozbaw iona podstaw  
p raw nych, nie m ożna nie doceniać w artości gospodarczej te j sam orzutnej akcji 
osiedleńczej. Szybkie zajęcie gospodarstw  nie ty lko  przyczyniło  się do wcze­
śniejszego ich zagospodarowania', ale także  pozw oliło na u ra tow anie wielu cen­
nych w artości gospodarczych zarów no p rzed  „rozszabrow aniem “ jak  j p rzed ni­
szczącym  działaniem  czynników  atm osferycznych na nic konserw ow ane i pozba­
w ione opieki dobra, tak  jak  to  miało m iejsce w gospodarstw ach nieobsadzonych. 
N ie ma dokładnych  danych s ta tystycznych  o rozm iarach te j akcji, jedyn ie  według 
o rien tacy jnych  danych W ojew ódzkiego U rzędu Ziem skiego w Poznaniu, do 
dnia 1. VI. 1945 r., tj. do okresu, w k tó rym  zaczęły się organizow ać Pow iatow e 
U rzędy Z iem skie, zostało obsadzonych około 30% gospodarstw  poniem ieckich. 
£e  ci pierw si pionierzy osadnictw a stanow ią elem ent rzeczyw iście w artościow y, 
m yślący pow ażnie i konstruk tyw nie  o urządzeniu  sobie życia na za ję tych  gospo­
darstw ach, tego dow odem  jest, że w obecnie prow adzonej przez U rzędy  Ziem skie 
akcji w nioskow ej do uw łaszczenia ty lko  w sporadycznych w ypadkach odrzuca 
się w nioski osadników  z tego okresu na skutek  zaniedbania gospodarstw a.

D opiero  od  lipea 1945 r., k iedy  zaczynają  funkcjonow ać U rzędy  Ziem skie i PUK, 
akc ja  osiedleńcza zaczyna w chodzić na bardziej uregulow ane to ry . PU R  skiero­
w uje n a  osadnictw o ' w iejskie już w  lipcu 1945 r. 19.913 osób, po czym cyfry  
w zrastają , osiągając w m iesiącu w rześniu 1945 r. 34.126 osób, w dalszych mie­
siącach stopniow'o opadają , osiągając w osta tn ich  czterech miesiącach 1946 r. 
cyfrę p rzeciętną 2.602 osób m iesięcznie. D o październ ika 1945 r. są to  ty lko  
przesiedleńcy i repatrianci ze w schodu, później także  repatrianci z zachodu. 
W  sum ie do 31. X II. 1946 r. PU R  skierow ał na osadnictw o w iejskie:

Ilość rodzin Ilość osób Ogółem
repatrian tów

28.557
przesiedleńców

23.269
repatr. 
114.380

przesiedl.
91.785

rodzin | osób 
51.826 | 206.165

A kcja osadnictw a w m iastach rozpoczęła się sam orzutnie także bardzo wcze­
śnie, tu  jednakże nie dało się u nap ływ ającej ludności zaobserw ow ać w tym  
stopniu  ja k  na  wsiach, dążności do zainstalow ania się od  razu na sta łe . Przez 
dłuższy okres czasu m iasta zaludnione by ły  elem entem  płynnym , zajm ującym  
się w dużej części w yłącznie handlem , i to  nie zawsze legalnym i opartym  na 
w łaściwych podstaw ach  gospodarczych; elem ent ten po nastan iu  bardziej uregu­
low anych stosunków  i w yczerpaniu  m iejscow ych zapasów  tow aru  odpłynął z  po­
w ro tem  na  wschód. D opiero po ujęciu akcji osiedleńczej przez PU R  nadchodzić 
zaczął elem ent zdrow szy, szukający tu ta j możności znalezienia podstaw  bytu 
i stałego m iejsca zam ieszkania. Już  w lipcu 1945 r. PU R  osiedlił w m iastach 
8.662 osob, osiągając najw yższą cyfrę we wrześniu 1945 r. (19.000 osób), po czym
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ilość miesięczna osób zasiedlonych spada, o siągając w ostatn ich  czterech  m ie­
l c a c h  1946 r. cyfrę ^.460 osób przeciętn ie na  miesiąc. O gółem  do 31. X II. 1946 r. 
'-UR osiedlił w m iastach:

Ilość rodzin Ilość osób O gółem
repotr. przesiedl. repatr. przesiedl. rodzin osób
20.873 21.879 72.619 64.185 42.752 136.801

Razem wieś i m iasto:
49.430 45.148 186.999 155.970 94.578 342.966

Oczywiście, że liczba zasiedlonych przez PU R  osób, k tó ra  pow stała przez 
Zsum ow anie cyfr z poszczególnych miesięcy, nie pokryw a się z ak tualnym  sta- 
Ilcm zaludnienia. R uch ludności, zarów no n a tu ra lny  jak  i m igracja na zew nątrz 
o tszaru  i napływ  n ieu ję ty  w działalności PU R, pow oduje różnicę m iędzy rzeczy­
wistym stanenn ilościowym ludności a cyfram i PU R. W edług danych U rzędu 
W ojewódzkiego Poznańskiego, pochodzących z m ateria łów  zbieranych przez 
Starostwa Pow iatow e, stan  ludności na teren ie  Ziem i Lubuskiej w' dniu 31. XII.
1946 r. przedstaw iał się, ja k  następu je :

Polacy N iem cy Inni Ogółem
342.324 4.293

^  ty m :
586 347.203

W i e ś M i a s t a

Polacy
198744

N iem cy inni ogółem 
2992 299 201.935

Polacy
143.580

N iem cy
1301

inni ogółem ’ 
287 145.268

Problem  osadnictw a, rozw ażany ze  s trony  w yników  liczbow ych akcji repo- 
lonizacji tych obszarów , w inien być u ję ty  w dwie w ielkości, k tó re  zestaw ione 
^  rachunku bilansow ym  dadzą dopiero obraz stopn ia  w ykonania te j akcji. Jeśli 
[Mianowicie w  tak im  rachunku um ieścić po stron ie  „aktyw ów " ilość zasiedlonej 
'udności, a po stron ie  „pasyw ów " całkow itą chłonność danego obszaru, wówczas 
^bilansowanie tych  dw óch liczb w ykaże cyfrow o osiągnięty w ynik zasiedlenia 
° W a ru  i możliwości jego rozw oju. R ezu lta t takiego rachunku może być cenny 
dla analizy  zarów no zagadnień gospodarczych jak  i dem ograficznych. Jednakże 
zestawienie cyfrow e takiego bilansu n atrafia  na  duże trudności. O ile bowiem 
''ość ludności, a  w ięc s trona  „aktyw ów " bilansu nie p rzedstaw ia  trudności przy 
Z naczen iu , to  u jęcie cyfrow e chłonności ludnościow ej obszaru jes t skom pliko­
wane i wymaga dokładnego przeanalizow ania w arunków  terenu , w pływ ających 
na jego pojem ność. Pow ojenne ukształtow anie się rzeczyw istości na teren ie  
°m aw ianym  stw orzyło  szereg czynników  zn iekształcających  cy fry  pojem ności 
Przedw ojennej, k tó rych  dlatego nie da się użyć jako  m iernika chłonności. W a- 
rUnkj obecne zm uszają także do rozpatrzen ia  problem u chłonności w  czasie, 
Sdyż szybkość przem ian szczególnie gospodarczych, zw iązanych z zagospoda­
rowaniem terenu, pociąga za sobą także zm iany w pojem ności ludnościow ej ob- 
Sz&ru znacznie w iększe i szybsze, niż to  m iało m iejsce w norm alnych w arunkach 
Przedwojennych. D latego oznaczenie chłonności musi w ypływ ać z analizy i szcze­
gółowego przepracow ania w  teren ie  poszczególnych czynników', sk ładających się 
Ila całość zagadnienia, a także ich aktualizow ania i ujęcia ich rozw oju.
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O becny s tan  w iedzy o Z iem i Lubuskiej pod w zględem fizjograficznym , gospo­
darczym  i s ta tystycznym  n ie  pozw ala jeszcze na pełne opracow anie zagadnienia 
chłonności. Podaw ana przez PU R  chłonność na dzień 31. X II. 1946 r. w wysokości 
1.280 rodzin na wsi i 5.345 rodzin w m iastach  przew idyw ana jes t dla zasiedlenia 
repatrian tów  i przesiedleńców  w  najb liższym  term inie i nie daje  obrazu całko­
w itej chłonności naw et na k ró tk i stosunkow o okres czasu. D latego a rtyku ł ten 
ogranicza się jedynie  do poruszenia raczej p rob lem atyk i tego zagadnienia, co może 
stanow ić przyczynek  do szczegółow ych opracow ań w terenie.

P rob lem atykę oznaczania chłonności m ożna rozw ażać, w ychodząc z cyfry  p rzed­
w ojennego zaludnienia i ro zpa tru jąc  czynniki zn iekształcające tę cyfrę w kierunku 
dodatn im  i ujem nym . T ak ie  założenie nie może w praw dzie służyć dla oznaczenia 
dok ładnych  danych cyfrow ych, k tó re  w inny być zebrane z odcinkow ych badań 
te renu  (pow iatów , gm in), posiada jednak  w artość porów naw czą, k tó ra  może być 
cenna szczególnie dla ilu strac ji sam ej p rob lem atyk i zagadnienia.

Z aludnien ie  Ziem i Lubuskiej według danych sta tystycznych  niem ieckich z roku 
1939 w ynosiło:

L udność na wsi Ludność w m iastach O g ó ł e m
350.106 osób 294.481 osób 644.587 osób

(cyfry  podane przez W ydział O sadniczy U rzędu  W ojew ódzkiego Poznańskiego — 
E kspozytura w G orzow ie).

O becne zaludnienie w ynosi więc 53,8% zaludnienia  przedw ojennego. C yfra 
ta  jednak  nie da je  zupełnie obrazu chłonności ani ak tualnej, ani możliwości je j 
rozw oju. Podstaw ą bowiem zasiedlania obszarów  muszą być w arunki gospodarcze, 
k tó re  uległy tu ta j głębokim  przem ianom  zarów no na sku tek  zniszczeń w ojennych, 
jak  i dzięki w łączeniu Z iem i Lubuskiej do nowego organizm u gospodarczego i po ­
litycznego. Pow stała tut aj  inna s tru k tu ra  gospodarcza, k tó ra  zm ieniła znacznie 
w arunki ekonom iczne oraz nadała  im inne k ierunki rozw oju, a przez to  zm ieniła 
cy fry  ludności mogącej tu ta j znaleźć wrarunki bytu, i to  zarów no na wsi jak  
i w m iastach.

N a zm ianę cy fry  chłonności przedw ojennej sk ładają  się następu jące  czynniki: 
W i e ś  :

Z niszczenia w ojenne na wsi mimo stosunkow o niew ielkich zniszczeń w budyn­
kach (6.821 zagród zniszczonych na ogólną ilość 49.371 zagród) pozbaw iły gospo­
darstw a praw ie całkow icie inw entarzy  żyw ych, zapasów i częściowo inw entarzy  
m artw ych, co ogrom nie u trudn iło  zasiedlenie i zagospodarow anie wsi. Osiągnięcie 
przedw ojennej cy fry  zaludnienia wsi związane jes t z  odbudow ą zniszczonych 
zagród o raz  z  zaopatrzen iem  wsi w środki produkcji. Poniew aż jednak  najw aż­
niejszy  w  rolnictw ie czynnik produkcji, tj. kap ita ł ziem i pozostał niezm ieniony, 
d latego  zniszczenia w ojenne wsi zm niejszyły  bardzo zresztą znacznie ak tualną  
chłonność ludnościow ą wsi, jednak  n ie  uniem ożliw iają osiągnięcia cyfr p rzed ­
w ojennych w raz z postępem  zagospodarow ania.

N atom iast cyfra chłonności ulegnie zm ianie na  skutek  przeprow adzenia reform y 
rolnej na tym  obszarze. Parcelacja  gospodarstw  pow yżej 100 ha posiada tu ta j 
duże znaczenie dlatego, że za jm u ją  one znaczny odsetek  pow ierzchni użytków  
rolnych. N a  ogólną pow ierzchnię uży tków  rolnych 578.480 ha ma być rozparce­
low ane względnie już zostało  rozparcelow ane około 145.000 ha ziem i folw arcznej. 
C hociaż część tego zapasu ziem i odejdzie  na upełnorolnienie w ystępujących  tu ta j 
gospodarstw  karłow atych , a w ięc nie w płynie na zm ianę chłonności ludnościow ej, 
gdyż nic stw orzy now ych w arsztatów  pracy, to  jednak  około 100.000 ha, rozpar-
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celow ane n a  gospodarstw a jed n o ro d z in n e , zw iększy możliwości zasiedlenia wsi. 
T rudno już dziś przew idzieć w yniki te j akcji, gdyż zależy to  głównie od w iel­
kości tw orzonych now ych gospodarstw . P rzew idyw ane je s t tw orzenie gospo­
darstw  pięciu grup w ielkości (dane W ojew ódzkiego U rzędu  Ziem skiego w Po­
znaniu):

1. gospodarstw a w zorow e — do 20 ha, w y ją tkow a do 27 ha
2. gospodarstw a pełnorolne — do 15 ha,
3. gospodarstw a robotnicze — do 3 ha, (przew idziane dla leśników, ry ­

baków , rzem ieślników  w iejskich itp.),
4. działki pracow nicze — do 1 ha,
5. gospodarstw a pom ocnicze — 1 do 7 ha.

Jeśliby przy jąć, że średnio  pow staną gospodarstw a o w ielkości 11 ha, co o d ­
pow iada średniej w ielkości gospodarstw a najczęściej tu ta j w ystępującej kategorii 
■wielkości gospodarstw  5 — 20 ha, wówczas po przeprow adzeniu  parcelacji na 
100 ha zasiedlonych będzie 9 rodzin  cz. około 50 osób. Poniew aż w gospodarstw ach 
folw arcznych na 100 ha p rzypada średnio 5 — 6 rodzin, około  30 osób, więc 
Parcelacja żw iększy chłonność wsi od 3 — 4 rodziny, około 20 osób na  100 ha. 
W ynika stąd , że w  sum ie po przeprow adzonej parcelacji 100.000 ha chłonność 
Wsi zw iększy się o około 20.000 osób.

M i a s t o  :
Zniszczenie w ojenne w m iastach osiągnęło w 'iększy stop ień  aniże li n a  wsi. 

N iek tó re  m iasta zniszczone są pow yżej 75% (Piła, R zepin), a w iele leży w gruzach 
Powyżej 50%. T o też  zaludnien ie  m iast postępu je  w olniej niż zaludnienie wsi, 
gdyż zniszczony przem ysł nie je s t w  stanie dać ludziom  pracy. W sku tek  tego 
nastąpiło  pew ne przesunięcie stosunku  ludności m iejskiej do w iejskiej w, porów- 
nanhi do analogicznych cy fr p rzedw ojennych:

w  roku 1939 w  roku 1946
na wsi w  m iastach na wsi w  m iastach
53,6% 46,4% 58% 42%

O dbudow a przem ysłu, k tó ra  przy  braku  m iejscow ych źródeł surow ęów  m ine­
ralnych oparta  być musi o zaplecze surowcow e rolnicze i leśne, postępow ać b ę ­
dzie n iew ątpliw ie w raz z rozwrojem  wsi. Jednakże przesunięcie stosunku ludności 
Wiejskiej do w iejskiej na korzyść ludności m iejskiej praw dopodobnie nastąp i nie 
Prędko na skutek  zw iększenia chłonności wsi przez przeprow adzenie parcelacji, 
a z drugiej stro n y  — tem po odbudow y w ym agającego w iększych nak ładów  p rze­
mysłu nie dotrzym a kroku  zagospodarow aniu wsi.

C yfra zaludnienia m iast, w skutek  niem ożności za trudnien ia , nie osiągnie szybko 
cyfry przedw ojennej.

Jeśliby jednak  oznaczyć chłonność ludnościow ą Ziem i Lubuskiej przez zna­
lezienie wielkości zm ien iających  cyfrę chłonności przedw ojennej i zbilansow ać 

z obecnym  stanem  zaludnienia o trzym ując  n iedobór ludności, to  cyfra 
tego n iedoboru będzie zaw ierać jeszcze błąd, k tórego źródło  tkw j po stron ic  
„aktyw ów " tego bilansu. M ianowicie s tru k tu ra  ludności obecnie zam ieszkałej 
na Z iem i Lubuskiej odbiega nieco od przeciętnej pod względem  wieku. Z naczny  
odsetek nap ływ ających to  ludzie  młodzi, w  w ieku od  20—35 lat, sam otni albo 
inlode m ałżeństw a, k tó re  na tym  teren ie  szukają  m ożności założenia rodziny. 
Z jaw isko to  w ystępuje  w yraźniej u przesiedleńców  niż u repatrian tów , gdyż 
u tych  ostatn ich  obserw uje się bardziej przeciętną s tru k tu rę  w ieku, i w yraźniej 
w m iastach niż na wsiach. Jes t to  obserw acja z terenu, n ie  dająca się w istn iejącym

10 P rzeg ląd  Z achodni

Przegląd Zachodni, nr 2, 1947 i Instytut Zachodni



146 M ateriały

m ateria le  sta tystycznym  uchw ycić ściśle cyfrowo, m ożna ją jednak  zilustrować 
stosunkiem  ilości zasiedlonych rodzin i osób. Stosunek ten  w ynosi:

C iaśniejszy  stosunek  ilości rodzin do ilości osób dow odzi, że szczególnie u prze­
siedleńców  sk ład  osobow y rodziny jes t m niejszy n iż przeciętnie. Ma to swą 
przyczynę głównie w  tym , że zaw odow o czynni albo rodzinę dopiero zakładają, 
albo osoby będące na ich u trzym an iu  pozostają  na daw nych m iejscach zamiesz­
kania. N iew ątpliw ie po dalszym  uregulow aniu stosunków  skład  osobow y p rze­
ciętnej rodziny osiągnie norm ę bez zw iększenia ilości osób zaw odow o czynnych- 
Z jaw isko to  w yw ołuje fakt, że w ludności obecnie zam ieszkującej Z iem ię Lu­
buską tkw i pewien po tencja ł ludnościow y, k tó ry  może się u jaw nić w formie 
przyrostu  ludności większym niż norm alnie, i to  niezależnie od w arunków  gospo­
darczych i zatrudnienia. T en  po tencja ł przy bilansow aniu chłonności obliczonej 
z pojem ności przedw ojennej z ak tua lnym  stanem  zaludnienia musi być brany pod 
uwagę, jeśli m a być w yelim inow any błąd, k tó ry  może w ystąpić po pewnym 
czasie.

W  sum ie zestaw ienie bilansow e obecnego stanu zaludnienia z chłonnością 
przedw ojenną musi w ykazać cyfrę n iedoboru  ludnościow ego zbyt wysoką. Mimo 
możliwości zw iększenia zaludnien ia  wsi w wyniku parcelacji dużego obszaru 
zniszczenia w ojenne, nie da jące  się szybko i całkow icie odbudow ać, zm niejszają 
w  w iększym  stopniu możliwości przedw ojenne, a rozładow anie omówionego 
po tencjału , tkw iącego w stru k tu rze  ludności, k tó re  może nastąp ić  w stosunkow o 
niedługim  czasie, jeszcze bardziej zm niejszy is tn iejącą dziś lukę zaludnienia. T ym  
sam ym  dotychczasow e osiągnięcia w dziedzinie osadnictw a na Z iem i Lubuskiej 
są w iększe, an iże liby  to  w ynikało z  prostego porów nania ludności zasiedlonej 
z ludnością zam ieszkującą ten teren  przed wojną.

d la  repatriantów ' na  wsiach 
dla przesiedleńców  na wsiach 
dla repatriantów ' w m iastach 
dla przesiedleńców  w m iastach

1 : 4,0 |
1 : 3,9 
1 : 3,5 
1 : 2,9

Z b y szk o  Tuchołka
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